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Naleiytośó płaci się z góry 

rocznie lub półrocznie.

Żeby to, toby to.
Próżne marzenie.

Niech się szlachta broni cudem, 
I niech trzyma z polskim lądem.

A jednakże szkoda tych polskich dwor­
ków i ich dziedziców, o ile zniemiecka 
i francuska nie kwękali. Czasem bywali 
to dobrzy ludzie. Kraszewski płakałby 
może Dad tę wysprzedażą. Ja jeszcze za­
pamiętał niektórych tych dziedziców w 
drewnianych dworkach.

Taki pan skończył trzy klasy w Podo- 
leńcu. Na wakacye piechotę ze studenta­
mi wracał, płatajęc rozliczne figle po dro­
dze. Potem stał nad ludźmi w polu, 
tańczył z dziewkami na chłopskich wese­
lach, wreszcie ożenił się z podobną sobie 
szlachciankę. Ona w białym czepeczku 
kręci się po kuchni i spiżarni, on w kur- 
oie pomaga gnój nakładać, albo poluje, 
bo jest sławnym strzelcem. A na B*»że  
Ciał*  w kontuszu i z karabelę. Na ścia­
nach portrety przodków, czasem tak licho 
malowane, że trudno uwierzyć, aby w tera 
mogło być jakie podobieństwo. Ale w tym 
dworku miał zarobek i biedny stolarz 
z miasteczka i biedny szewc i biedny kra­
wiec. Dostał zboża i ziemniaków na odro­
bek i drzewa z lasu, a gdy robotę od­
niósł, to mu i tak nie źle zapłacono, bo 
to u Wielmożnego Pana dziedzica Jego­
mości, który jest panem we wsi, ale za 
to już nieudaje pana we Wiedniu ani w 
Paryżu, ba ledwie w Krakowie zoriento­
wać się może. Do chłopa mówi ty hamie, 
albo ty byku, ale się każdy chłop u nie­
go poratuje w potrzebie. Jest sobie to 
poprostu najbogatszy chłop we wsi. Gdyż 
go odwiedził, jako syn chłopski, to pół­
misek twarogu na stół, bochen wyborne­
go razowego chleba; kraj i nakładaj twa­
róg, co się zmieści, jak gnój na furę 
przy tem flacha najlepszej żytniówki i kie­

liszek. Nie wstydź się jeść dużo, bo ci 
ludzie dużo jadaję.

A gdy przejechał księdz do (ńiorego, 
koło dworu, wszyscy klękaję, a Jejmość 
każę pilnować, jak ksiądz pojedzie na po­
wrót, żeby wstępił. A jakie tam przy­
smaki, ciasteczka, konfitury i śliwki sma­
żone w miodzie, jakie wódeczki nalewki 
i jakie wędliny, toby i biskupa tera mo­
żna przyjęć. Kościółek też parafialny mie­
wał nieraz od takiego małego dziedzica 
więcej pożytku, niż zwykle od wielkiego 
magnata.

Ale ten pan nie umiał po niemiecku, 
i jak się rzekło, we Wiedniu, ani w Pa­
ryżu hrabiego nie udawał. Zato był rze­
czywistym panem dziedzicem w kraju. 
Mimo serdecznej gościnności, uzbierał i 
tak z 10.000 reń. Więc syna dał do naj­
droższego pensyonatu w mieście. Dwie 
córki wyrosły na wielkie istoty, mglisto- 
eteryczne z marzeniami o hrabiach i księ 
żętach, o Paryżach. Meranach i Abaziach. 
Syn przyjeżdżał na wakacye karetę tak 
fainy i delikatny panicz, źe niczem przy 
nim wszelkie delfiny i kronprince. Z ja- 
kiraże wstrętem patrzeli ci ludzie na ten 
podwórzec z kupę nawozu.

To też dawno skończyły się te 10.000 
reń. i te 7000 za propinacyę i te 40.000 
wzięte za las od żydów. Dobrze, że sta­
rzy umarli zawczasu, bo nieraieliby na 
czem dożyć, a dzieci były rade, źe mogę 
sprzedać ten dworek już ciężko zadłużo­
ny, bo i cóż takim ludziom po jakiem 
gospodarstwie, a dzierżawa niewiele przy­
niesie.

Oni przeszli w klasę uczędników.
Pies bez ogona, to jak szlachcic bez 

urzędu, powiada pan asesor. Zgoda, ale 
dla szlachcica dziedzica trzeba było spe­
cjalnych urzędów, jako to : Podstoli, Pod­
czaszy, Miecznik, Cześnik, Podchoręży, 
który nigdy choręgwi nie widział i t. d. 
Zaź szlachcic na urzędaika krajowego 
niebardzo się nadaje, jak to widzimy na 
administracji galicyjskiej. Ale niechby 

już, gdyby to urzędnicy stanowili jakę 
braminowskę kastę. Atoli, któż wie, jak 
długo protekcyi starczy, i jakie wiatry 
zawieję, czy dzieci będę mogły szkoły 
skończyć i t. d. A tu namiestnik i mar­
szałek krajowy się boi reformy wyborczej, 
aby teraźniejsze przodujęce klasy w spo­
łeczeństwie nie utonęły w morzu proleta- 
ryatu. Toż oni, wysprzedajęc się, lecę sa­
mi do proletaryatu i to do tego lumpen- 
proletaryatu. Ileż potomków szlachty jest 
już agentami od grajęcych obrazów, kraw­
cami, łatasiami starej odzieży i t. p.

A mogliby być honorowymi i bardzo 
szczęśliwymi właścicielami, ale tylko w 
ten sposób.

Jeżeli taki dziedzic ma 600 morgów i 
6-cioro dzieoi, niech im każę skończyć 
szkołę wydziałową, a potem córki do szkoły 
gospodyń wiejskich a synów do szkoły 
rolniczej. Bo jeżeli niema talentu, poco 
pchać hebesa do gimnazyum i na uniwer­
sytet i robić dla niego ogromne długi, 
skoro on żadnym Mickiewiczem, ani wy­
nalazcę nie będzie. Zarazem wybrać dziel­
nego gospodarskiego chłopca, aby skoń­
czył szkołę rolniczę małę i potem z córkę 
się ożenił dostawszy z nię 100 morgów 
ziemi. Dla syna także przygotować \v 
szkole gospodyń urodnę wiejśkę dziew­
czynę na żonę. A tak przybędę dla kraju 
bardzo ważne i pożyteczne czynniki, Bę­
dę panami, obywatelami, cząstkę żywotną 
narodu. Taki sto morgowy może to po­
dzielić między czworo dzieci po 25 mor­
gów, a tacy gospodarze zwykle bywają 
najszczęśliwszymi ludźmi na wsi. Nieza­
leżność, szacunek u ludzi, w gminie, u 
księdza, w miasteczku, w Radzie powiato­
wej, w urzędzie i t. d. A ile zabawy i 
śmiechu na tych weselach, chrzcinach i 
różnych zaręczynach, zresztą na jarmar­
kach i odpustach; tylko pijakiem kar- 
czmowym nie trzeba byó koniecznie. Oile 
znam takich gazdów, to oni pod wzglę­
dem bytu nie maję nic do pozazdroszcze­
nia takiemu księdzu lub urzędnikowi. Po-



żywienie mają wcale dobre, ja znajdzie 
się tam coś w komorze i w piwnioy, gdy­
by zawitał ks. proboszcz, lub jaki urzę­
dnik z miasteczka. A że trzeba czasem 
pracować, to do kroć set! któżto nie po­
winien pracować? Gdy się jest zdrowym, 
dobrze odzianym i posilonym, mając do­
bre narzędzia rolnicze i dobre konie, to 
praca rolna jest pewną uciechą, gimna­
styką, sportem. Tylko na cudzym zago­
nie, o głodzie i chłodzie i za psie pienią­
dze jest praca rolna niewolą.

Taki światły gospodarz może dostać 
różne autonomiczne godności, może być 
wybrany posłem, a któż wie, jakie z j ego 
rodu mogą się urodzić filary dla kraju, 
przewódcy narodu oprócz księdza i urzę­
dnika. I znowu to imię Chreczkowskiego, 
Krupskiego, czy Skórkowskiego wypły­
nęłoby do dawnych wyżyn, albo jeszcze 
wyżej i przetrwałoby do dziesiątego po­
kolenia.

Czy ci 25-cio morgowi dzieliliby się da­
lej, czy trzymali się na tej wysokości, to 
jest rzecz ich usposobienia.

Mało jest nieszczęśliwszych ludzi na 
świecie, jak taki biedny pan, lub biedna 
pani z pretensyami. Co za udręczone i 
nudne życie, to strach I Na wielkie bale 
za wysoko, do Meranu i Paryża za dale­
ko, zaś na ludowe zabawy za nisko, a 
możeby tu niechcieli biednego ciaracha 
z pretensyami. Więc niema żadnej przy­
jemności życia. I taki musi bardzo wzy­
wać Boga na pomoc i pracować pilnie, 
aby z nudów nie stał się karczemnym, 
kwaterkowym pijakiem.

Ba — ale polski arystokratyzm, to szla­

checkie ciarachostwo nie pozwoli nigdy 
na takie odrodzenie, więc nie bójcie się 
panowie parcelanci. Nasi panowio muszą 
gramolić się w górę, jak tylko mogą, po 
tej spróchniałej drabinie społecznej, ale 
schodzić na doł powoli już nie potra­
fią, tylko muszą spadać na łeb do góry 
nogami. W dalszym ciągu pomnożą się 
szeregi anarchistów.

Ha! wszystko zależy od wychowania i 
zapatrywania, powiedział Schopenhauer. 
Raz do mnie przyplątał się pański piesek, 
zgubiony przez letników, i ta psiawiara, 
wołałby z głodu zdechnąć, niż się tknąć 
ziemniaków maszczonych, lub zacierki 
z mlekiem, tylko musiał mieć mięso, albo 
chleb pomaczany w sosie.

Chłop ze wsi.

Z Rady Państwa.
Wiedeń. 1 grudnia. Sytuacya w Radzie 

państwa znów się znacznie pogorszyła, 
choć prawdę powiedziawszy nigdy nie 
była dobrą. Pojednawcze usiłowania i sta­
rania prezesa Koła polskiego Dr. Głąbiń- 
skiego idą na marne. Na pogorszenie się 
sytuacyi parlamentarnej wpłynęło roz­
dwojenie w Unii słowiańskiej i wygłasza­
nie mów obstrukcyjnych przez radyka­
łów czeskich. Mało jest widoków, aby 
wnioski nagłe zostały cofnięte.

Odroczenie parlamentu wobec słabych 
nadziei zaprzestania obstrukcyi ze strony 
czeskich radykałów nastąpi wkrótce i pro- 
wizoryum budżetowe jak również i inne 
sprawy państwowe będą załatwiane na 
podstawie § 14-tego. Ano nie chce parla­
ment rządzić, to się rząd bez niego i to 
z przyjemnością obejdzie.

Obstrukcya. Klub radykałów czeskich u- 
chwalił obstawać przy obstru­
kcyi i nie dopuścić do pierwszego 
czytania prowizoryum budżetowego.

Polityczne obiady. Poseł dr. Głąbiński 
wystąpił z projektem, aby posłowie urzą­
dzali obiady parlamentarne, w ten spo­
sób bowiem nastąpić może zbliżenie się 
posłów nietylko pod względem towarzy­
skim, ale i politycznym, zwłaszcaa zbli­
żenie się Czechów i Niemców. Podobno 
projekt posła Głąbińskiego przyjęto sym­
patycznie. Pierwszy obiad ma dać poseł 
Chiari.

Obrady w Radzie państwa się toczą, 
parlament niby pracuje, bo codziennie 
odbywają się posiedzenia posłów i to po 
kilka i kilkanaście godzin bez przerwy. 
Ale cóż — kiedy to funta kłaków nie 
warta ! Ot marnowanie czasu i tyle. Aż 
kiszki bolą słuchać tych nudnych bez­
sensownych bajań, co się nazywają „m o- 
wami1*.  Jakby miał być taki parlament 
i tak obradować jak dzisiaj, to lepiej że­
by sobie poszedł na zieloną paszę. Par­
lament i posłowie są do pracy a jeśli kto 
przyjętego obowiązku na siebie spełniać 
nie chce — niechże sobie z polityką da 
spokój i poszuka dla siebie innego odpo­
wiedniejszego zajęcia !

Narady Unii słów. Z posiedzenia komi­
syi Unii słowiańskiej donoszą, że przeciw 
obstrukcyi oświadczyli się obaj reprezen­
tanci katolickich stronnictw, dalej pos. 
Masaryk, pos, Hlibowicki i dwaj chor­
waccy delegaci. Do głosowania nie przy­
szło, ponieważ nie chciano ryzykować 
próby. Okazały się też potrzebne roko­
wania z Kołem polskiem. Idzie mianowi­
cie o to, czy Koło polskie da Czechom 
pewną gwarancyę, że po pierwszem czy­
taniu prowizoryum budżetowego oświad­
czy w Izbie, iż uważa zmianę ministery- 
um zą konieczne.

MATKA
Powieść z życia ludu przez Sewera.
6

(Ciąg dalszy).

— Za mych młodych lat poniewierał 
się po chatach stary elementarz. Ciotka 
moja sługiwała po dworach, dwa razy 
pono jeździła do Krakowa i co nieco 
znała się na książce; ona mnie pierwsza 
nauczyła liter i powiedziała jak się skła­
da. Składałam przed nią z jakie pięć ra­
zy. Przyszła wiosna, a ja zawsze, wyga­
niając w pole bydło, brałam ze sobą czar­
ną księgę. Wielkie u nas pastwiska, choć 
jałowe, strachu o szkodę niema, miałam 
czas, a ciekawość okrutnie mnie zbierała, 
co jest takiego w tej czarnej księdze. 
Składam, kalkuluję, jak mogę, męczę się, 
dręczę... Z początku szło mi ciężko okru­
tnie, ale powoli, jakoś mi się rozjaśniało, 
jakem ci dziesięć razy jeden kawałek po­
wtórzyła.

Przyszło lato, dwór zjechał, a po po 
lach zaczął się włóczyć młody nauczy­
ciel paniczów. Nie śmiałam go zaczepiać,

alem mu zawsze stawała na oczach z ksią­
żką. Raz, a serce mi biło, przyszedł do 
mnie i zapytał o książkę. Pokazałam mu 
i powiedziałam, że czytam i czytam, ale 
mi jakoś okrutbie ciężko.

Usiadł przy mnie, rozłożył książkę i 
kazał czytać. Czytałam, pokazywał, tłu­
maczył i jakoś mi w głowie odrązu roz­
jaśnił.

Powiedział, że przyjdzie nazajutrz. Cze­
kałam, przyszedł i znowu pokazywał. Coś 
przychodził ze trzy albo cztery razy. Pań 
stwo wyjechało do kąpiel, on z niemi i 
już go moje oczy nie widziały. Resztę 
sama się wyuczyłam i dziś na byle jakiej 
książce potrafię.

— A pisać umiecie ? — spytał dróżnik.
— Nie było nikogo, coby chciał poka­

zać i nie było na czem. Widać w młodo­
ści mej jeszcze tabliczki z szyferkami do 
nas nie doszły.

— W ten zupadły kąt — dodał dró­
żnik. — Ale i tak dokazaliście swego.

— Nic, tyło czarna księga dopomogła, 
rzekła woźniowa.

— To też ją umiem prawie na pamięć.
— A inne świeckie czytujecie?

— Radabym, człek nieraz ściekawości 
o mało co się nie zagubi, ale skąd je 
wziąć? Później, jak chłopaki podrosną, 
to mi z Krakowa będą książki przywozić.

— Do Krakowa myślicie chłopców gnać 
na wielką naukę ?... Musicie być wielgą 
panią, zasobną gospodynią?

— Nie wielga, ale ufna w miłosierdzie 
Boskie. I jakem ślubowała Bogu przed 
czarną księgą, zapinaną na stalowe klam­
ry, że chcę, aby dzieci moje wyrosły po­
dobne do tych świętych, tak ci śpekulu- 
ję, uganiam jak mogę, a idę do swego. 
No i jakoś dotąd Pan Bóg mi błogosła­
wi. Starszy chłopak zdrów, roztropny, u- 
czy się dobrze i pójdzie dalej. Ale mło­
dszy... — urwała.

— Mówcież matko — nalegał rozcie- 
kawiony dróżnik.

— Młodszemu cosik patrzy z oczu. Nie 
wiem co, ale jakaś tęsknota, albo miło- 
łosierdzie. I taką ma buzinę składną, mi- 
luśką, a smutny ci czegoś, jakby tęsknił 
za tamtym światem, a ślepkami to jakby 
się pytał: a czemużeście duszyczkę moją 
ściągali z nieba na ten padół?...

— Patrzcie 1 —• szeptali słuchacze.



Handlyrze krowi.
Chociaż już nieraz pisano o tej sprawie, 

to niezawadzi jeszcze raz, skoro ta sprawa 
trwa dalej na porządku dziennym.

Handlyrz krowi, zwykle chłop prosty, 
musi Znać się dobrze na bydle, przestrze­
gać jego właściwości i choroby, co łatwo 
przychodzi temu, kto żyje i nocuje razem 
z bydłem, jeżeli ma pewien zmysł spo­
strzegawczy i odpowiedni rodzaj talentu. 
Tacy to powinni iść na naukę weteryna- 
ryi, a świat by zadziwili. Ale to dopiero 
podstawa. Aby handlyrz miał pieniężne 
powodzenie, musi być hamem bezczel­
nym, bez czci i wiary, bez wstydu i ho- 
flotu a przytem musi być bardzo pobo­
żnym. Taki chudy pachołek w kilku la 
tach posiada kilka tysięcy koron. Najeżę 
ściej on za parobka u takiego handlyrza 
służył i z nim na jarmarki chodził i na­
brał odwagi, jak dalece można kpić zdzie­
rać i oszukiwać ten wierny ludek, który 
ma wiarę i wszystkim bajkom wierzy.

Trzeba wiedzieć, że jak nic procesów 
nie ubyło, chociaż pokątnyra pisarzom 
skarg pisać nie wolno, tylko jest ta ró­
żnica, że co pisarz pokątny napisał za 
1 koronę, to pisze teraz pisarz adwokata 
za 10 i więcej koron, podobnież tak samo 
trafia się na jarmarkach bydło chore i fa- 
łeczna teraz, gdy są weterynarze, jak i 
wtenczas, gdy weterynarzy nie było.

Jakie zaś nasz lud ma pojęcie o spra­
wiedliwości rządowej, to mógłbym tu przy­
toczyć nazwiska ludzi dosyć światłych, 
bo gazetkę trzymają, którzy stale wierzą, 
że teraz są złodzieje, którzy podatek płacą 
od złodziejstwa i dostają na to patenty 
i ani im gadaj, że to byó nie może, bo 
nie uwierzą. Jeżeli zaś taki podatek istnieje, 
to najprzód byłby nim, chyba ten, który 
niektórzy tacy handlyrze krowi opłacają. 
Bo rozumię handel, jeżeli ktoś zdaleka 
bydło na jarmark sprawadził, ale ci ludzie 

zwyczajnie z gołemi rękami na jarmark 
przychodzą i nikt przed nimi bydlęcia nie 
kupi od chodowcy, dopiero od nich ku­
pić trzeba. Ale oni to wręcz zastąpią ple­
cami i odtrącą kupującego: Cof się, bo 
ja kupuję, basta, potem kupisz odemnie, 
jak zechcesz. I bij że się tu na jarmarku 
z kilku drągalami. Ktoby im zaś krowy 
sprzedać nie chciał, to puszczą gadanie, 
że ta krowa jest chora na czerwonkę, lub 
czarną niemoc i tak sobie przetrzyma jar­
mark, ten chodowcą, albo krowę sprzeda 
tanio rzeźnikowi żydowi, z którym han­
dlarze mają jedną rękę Toteż bardzo 
często jak w okolicy Makowa, kto chce 
krowę kupić, dowiaduje się we wsi, kto 
ma krowę na sprzedaż i kupuje ją od 
gospodarza w domu. Ale wielu musi ku 
pić na jarmarku i dać handlyrzowi rabat 
tem większy, im lepsza krowa, bo niema 
innej rady.

Jeden handlyrz jest majstrem na jar­
marku, a reszta jego naganiacze, których 
on wynagradza, bo bez nich nie obszedł­
by się wcale. Kto chce sprzedać choro­
witą krowę, albo z jakim mankamentem, 
ten potrzebuje handlyrzy, bo ją od niego 
kupią, albo mu ją sprzedać pomogą, byle 
mieli chociaż 20 koron w zysku. Jeden 
chwyta krowę za powróz, inni handlyrze 
się cisną, niby jako chcący kupić tak do­
brą krowę, jeden obiecuje tyle, drugi wię­
cej a chlastają w łapy tak głośno, że aż 
echo oddaje na targowisku. Z boku przy­
patruje się jaki chłop, chcący kupić, albo 
kobiecina, podnosi nad nich jedną koronę 
i krowę płaci, aby ją może Jza tydzień 
albo za dwa, dobie, lub sprzedać rzeźni­
kowi wsiowemu za ladaco. A tak przepa- 
dły pieniądze, może ciężko na ostatnią 
hipotekę pożyczane, albo stanowiące ca- 
łoletnią zapłatę za ciężką pracę ich ła­
dnej córki w Prusach i za jej cnotę. I na 
to żadnej rady niema, a chociażby i była, 
to ten biedak w piątej wsi, nie wie, nie 
umie, albo niema oczem już szukać spra­

wiedliwości, i westchnie tylko boleśnie, 
że taka była wola boska (a jakże?) i tak 
się stało.

Trafi się też niejeden taki chłop (i zna­
my go), który nie chodzi po jarmarkach, 
nic nie czyta i nie wie, w jakiej bydło 
cenie. Ale uchował ładnego byczka i 
przywiódł na jarmark. Handlyrz pierwszy 
pyta, co za niego? Chłop mówi 50 koron. 
Handlyrz niby gani, ale powiada, że na 
początek kupuje, więc klaska w dłoń i 
daje chłopu tylko 10 koron zadatku, ba 
więcej niema przy duszy. Zackojcie koj- 
dek, powiada, jo wom tu nieucieknę z by- 
ckiem. Wnet przychodzi kupiec, daje za 
bycka 100 koron, i handlyrz chowa 60 
koron do kieszeni a resztę chłopu do rę­
ki daje, i idzie dalej w jarmark, aby drugi 
taki interes zrobić. — Oto stoi kobiecina 
z krową na sprzedaż. Co chcesz za tę koś- 
tygę ? pyta handlyrz. Baba mówi 40 reń. 
Handlyrz przybija na 35 a tak w łapę 
wali, że baba omało gwałtu nie woła. 1 
przybił, ale jej nic nie dał, tylko zacze­
kać kazał. Teraz dopiero z tej kośtygi 
stała się przepiękna krowicka, a jaka ciel­
na, a jaka mleczna i t. d. Inni handlyrze 
cisną się do niej nibyto i krowa wnet 
sprzedana za 120 koron. Baba odbiera 
swoje 70 koron, a handlyrz bierze resztę. 
Ale czasem go chwyci, gdy chce zadużo 
zarobić i przetrzyma jarmark. W takim 
razie, albo krowę zapłaci i potem w są- 
siedniem miasteczku na jarmarku zaklina 
się na wszystkie świętości, podnosząc 
czapkę i klękając na kolana, jak to by­
dlę od maleńkości wychował, jakie to 
żerne a mleczne a cielne już od trzech 
miesięcy i t. d. i t. d. Albo bywało, że 
taki handlyrz nie bogaty jeszcze, prze­
trzymał jarmak i oddaje krowę właściciel­
ce, któraby ją pewnie była sprzedała za 
tę cenę, jaką jej handlyrz obiecał, ale on 
chciał dużo zarobić. Więc ona krowy 
przyjąć nie chce, zaś handlyrz niema 
czem zapłacić i ucieka. Kobieta ucieka

— Okrutnie się boję, żeby mi go Pan 
Bóg nie zabrał na Swoją chwałę, bo się 
okrutnie wlubiłam w chłopaka. Jak mnie 
nie uchwyci za szyję, a nie przytuli się, 
a nie zacznie rozpytywać, to choć prze­
cie jestem i w latach i wiem niemal, co 
na każdej stronicy w Żywotach Świętych 
stoi, a nieraz głupieję i nie umiem mu 
odpowiedzieć.

— A uczy się ?
— I jak I — dobrze już składał, gdy 

z domu odchodził — do dziś musi już 
czytać galanto i pewno litery pisze.

— I tak sama ? — zaczęła woźnowa, 
bo i ona miała dzieci.

— Samiutka, jak ten palec. Chłopa 
mam dobrego, gospodarzy, zapobiegliwy, 
nie pijak. Ale, jak każdy góral radby 
chłopaków mieć przy sobie do pomocy.

— I nie dziwota — dodał dróżnik.
— A dziwota, że wy swego pchacie na 

księdza? a nie na dróżnika? To i ja swe­
go pcham — podchwyciła z mocą i ener­
gią, nielicującą z jej łagodnem usposo­
bieniem. — Pastuszkami byli, a powy 
chodzili na papieży, to jest na namiestni­
ków Chrystusowych, bo mieli matki — 
zawołała. — Matki mieli I Wiecie wy, co 

to miłość matczyna może, kiej pastuszka 
sadza na tron tronów całego świata i mó­
wi mu : bądź następcą na ziemi Chrystu­
sa, Boga przedwiecznego, karz występki, 
a czyń miłosierdzie dla maluczkich I...

Zgromadzeni pochylili głowy, na znak 
nabożeństwa i skruchy. Wymowa matki 
i jej miłość do dzieci budziła w ich u- 
myślach podziw nad jej rozumem, a'cześć 
dla jej uczuć. Zrobiła Bię cisza, nikt nie 
śmiał głosu zabierać. Zawstydzony dró­
żnik milczał. Woźnowa zazdrościła wymo­
wy wiejskiej kobiecie, lecz korzyła się 
przed jej mądrością. Po długiej chwili 
rzekła Magda do woźnowej I

— Moja kumo, chciałabym za.-az po 
północku lecieć, na gościńcu usnęłam nie- 
wiedzący i może sen ten byłby dla mnie 
śmiertelny, gdyby kum, zesłany przez 
Anioła stróża moich chłopców, nie zbu­
dził mnie I

— Prawda — przyświadczył dróżnik.
— Trzeba się wyspać, żeby mnie zno­

wu nie zmożył.
— Oj tak. trzeba się wyspać, nic tak 

nie krzepi, jak sen. Rozścielę wam starą 
derkę na stole, dam poduszczynę, okryję 
kużuchem męża — zaśnięcie. I tu, widzi­

cie, nad kominem są patyczki i w garnu­
szku w popiele mleko dla was. Ciepłego 
coś wypić na drogę zdrowo.

— Bóg zapłać 1 — szepnęła Magda 
wzruszona.

— Ja idę na swoje miejsce — powie­
dział dróżnik — na górę, na siano, koło 
komina, ciepło i cicho.

Wyjął srebrnego guldena, podał go ko­
biecie, a gdy wzięła, pocałował ją na 
znak uszanowania w rękę.

— Pamiętajcie ostatni nocleg u nas!...
Odszedł wierzący w uczciwość kobiety, 

jak w ewangelię.
Woźnowa zgasiła gaz, Magda ułorzyła 

się na derce, okryła kożuchem, zasnęła 
rada z noclegu i z tego, że się mogła 
wygadać i świadomością popisać. Świa­
domość lubiła nadzwyczajnie.

Jutrzenka zastała ją na gościńcu w"czy- 
stem polu. Skrzepiona snem, szła raźnie 
Mijała ósmy słup przydrożny, psy zdale­
ka szczekały, ciemność rzedła i chociaż 
słonka, schowanego za chmury, nie było 
widać, różowa smuga na wschodzie i je- 
sność mówiły, że jest i płynie. Nagnane 
przez wiatr chmury rosły, skupiały się, 
idąc powoli na zachód. Już połowę nie- 



także, a krowa poszła samopas, jak się 
to raz w miasteczku M. stało. Krowa by­
ła kilka dni chowana kosztem gminy, ale 
że handlyrza nie był# na czem patrzyć, 
więc kobieta przyszła po zbiedzoną kro­
wę i musiała za to chowanie zapłacić.

Jedna kobieta chciała na jarmarku sprze 
dać kozę za 8 reń. Ale że każdemu ga­
dała prawdę, jaka jest ta koza, więc jej 
nie kupili. Przy końcu jarmarku popro­
siła bardzo pobożnego chłopa, różańcami 
obwieszonego, aby jej tę kozę przytrzy­
mał na chwilę, a gdyby ją kto chciał ku­
pić, to za 8 reń. niech sprzeda. Ona zaś 
pobiegła za swoimi sprawunkami. Gdy 
wróciła, już kozy niema, a chłop powia­
da, że ją sprzedał za 8 reń., ale za to, 
żeby mu dała 1 koronę. I gdy ona mu 
tę koronę dała, przychodzi obcy chłop, 
który to uważał z boku i powiada. Za 
co daliście mu tę koronę, skoro on kozę 
chłopu do Suchy za 12 reń. sprzedał. I 
potem ten chłop stracił na tej kozie po­
łowę. Tak to bywa. Opowiadał mi żan­
darm, jak na Rusi pytał się chłopa : Czy 
tu są w tej wsi złodzieje? A chłop od­
powiada: Eh, panie, teraz nie trzeba zło­
dziei szukać, teraz i ludzie kradną, jak 
im się uda.

Wiele jest jeszcze innych wykrętów 
handlyrskich, które pewnie Szan. Czytel­
nicy znają, ale je tu trudno wszystkie 
przytoczyć. Myślę, że w Szląsku, albo na 
Morawie takich paskudów na jarmarku 
niema, tylko między naszym wiernym 
ludkiem, atoli już i u nas, z postępem 
czasu, niektóry handlyrz w pewnem mia­
steczku na jarmarku pokazać się^iie mo­
że, bo gdy go poznają, zaraz kijami młó­
cą. No — wobec naszych galicyjskich 
ustaw i procederów, jest to konieczne i 
czasem mądry a życzliwy adwokat sam 
doradzi taką replikę na duplikę. Dlatego 
to w Polsce bywały najazdy, (gdyż na 
wyrok trybunału Lubelskiego trzeba było 
czasem 300 lat czekać. Zawiejak.

O katastrofie w Cherry.
O strasznej katastrofie w kopalni wę­

gla św. Pawła koło miasteczka Cherry w 
Stanach Zjednoczonych przynoszą nade­
szło dzienniki polsko-amerykańskie szcze­
góły, wstrząsające grozą. Ponieważ tele­
gramy podały już najważniejsze szczegó­
ły o przebiegu katastrofy, ograniczymy 
się tutaj dq. przytoczenia rzeczy niezna­
nych, dalej do wrażeń świadków naocz­
nych, a zwłaszcza do stwierdzenia naro­
dowości ofiar.

Otóż, jak stwierdza .Dziennik Związ­
kowy*,  wychodzący w Chicago, pożar po­
wstał skutkiem nieostrożności pewnego 
górnika, ale rozszerzył się i spowodował 
katastrofę skutkiem niedbalstwa i oboję­
tności zarządu kopalni. Jak dziennik 
wspomniany donosi, pożar został wznieco­
ny wybuchem pochodni naftowej, którą 
przyświecał sobie w chodniku kopalni 
górnik Aleksander Rosejak. Płomienie o- 
garnęły stajnie dla mułów i piorunująco 
szybko zaczęły trawić wnętrze kopalni, 
mając dosyć palnego materyału. Rosejak 
usiłował stłumić pożar, ale sam poparzo­
ny uciekł ku wyjściu kopalni i wraz kil­
ku innymi górnikami wydostał się na 
wierzch kopalni.

Gdy Rosejak doniósł urzędnikom kopal­
ni, że w kopalni wybuchł ogień i w jaki 
sposób, zamiast zaalarmować natychmiast 
górników, aby uciekli na wierzch, kazali 
oni gasić płomienie, pozostawiając niesz­
częśliwych górników w niższych szybach. 
Dopiero w dwie godziny później, gdy już 
widziano, że niema ratunku, zaalarmowa 
no górników, aby ratowali się ucieczką. 
Było niestety za późno. Górnicy tłumnie 
rzucili się ku wyjściom i 24 wydostało się 
na wierzch, lecz gdy drugi oddział miał 
wyjeżdżać, liny podtrzymujące kosze, w 
których górnicy wydostają się aa wierzch, 
przepaliły się i nieszczęśliwi runęli w mo­

rze płomieni. Dla innych więc została dro­
ga zamknięta, a stanęła przed nimi stra­
szna śmierć.

Korespondent .Dziennika Związkowego" 
na wieść o katastrofie pospieszył do Cher­
ry, położonego w stanie Illinois, którego 
stolicą jest Chicago. „Zbliżyłam się—pisze 
ów korespondent — do jakiejś kobiety, 
której oczy suche, gorączką zżarte, bły­
szczące, obłąkane prawie, jakby wypatry­
wały kogoś w dali.

— Kogo wy tam macie matko, na ko­
go czekacie ?

— Ach Boże, Boże mój, odrzekła, czte­
rech, czterech tara moich najlepszych. 
Ojciec i trzech synów,

I załamała ręoa w tak straszny i rozpa­
czliwy sposób, że oddaliłem się szybko, 
ażeby nie być świadkiem jej bólu, nie 
słyszeć jej jęku.

Była to Słowaczka, Anna Tinko, której 
mąż i trzej synowie zginęli w płomieniach, 
a czworo nieletnich sierót czeka kęsa chle- 
ba w domu. Straszne i okropne.

Józef Malinar i syn Józef, zgiaęli w pło­
mieniach. W domu wdowa i pięcioro dro­
biazgu.

Józef Frankowicz, i syn Józef. W domu 
wdowa i dziewięcioro drobiazgu.

Jóaef Golik — dzieci gromada. Józef 
Cebuchan także i dziesiątki, setki innych.

Przebieg katastrofy opowiadał mi Jan 
Nowotny, górnik, który podczas katastrofy 
był w kopalni, a któremu udało się ura­
tować.

.Pracowałem z kilkoma innymi przy 
drugiej windzie, gdy wkrótce po południu 
poczułem dym. Z początku nie zwraca­
liśmy na to uwagi, ale gdy dym zaczął 
nam więcej dokuczać, postanowiliśmy pra­
cy zaniechać. Zwróciliśmy swe kroki do 
głównego szybu, dym jednak i gorąco 
zwiększyły się tak, że ciężko nam było 
już oddychać. Wtedy rzuciliśmy się gwał­
townie naprzód, widząc, że ogień szerzy 
się w kopalni. Rzuciłem się aa ziemię i

ba przykryły, na którem jgwiazdki ble- 
dziuśkie jedne po drugich gasły, aż dzio­
nek nastał niewesoły, za to mróz zelżał, 
poczerniało dokoła, śnieg pod nogami 
nie skrzypiał, wiatr utonął w czarnych 
chmurach, ociepliło się, pot kropelkami 
zrosił czoło Magdy.

— Żeby tylko śnieg, zanim zajdę do 
dziecek, nie zaczął padać. Za śniegiem 
leci zawierucha, wydmy i zaspy, można 
z oczu gościnieć stracić, przepaść, dzieci­
ska osierocić i nie doczekać się ich rozu-

Dreszcze ją przeszły po ciele, spojrzała 
daleko. Czarny ląs robił wrażenie, jak 
gdyby schodził z gór. Chmury coraz 
więcej otulały ziemię, zrobiło się cicho i 
parno. Opary wyglądały z ukrytych cze­
luści, mknąc w górę, jakby dymy z chat 
kominów. Zczerniał świat i chmury wi­
szące nad nim...

•— Zda mi się — szepnęła Magda — 
żem sama jedniuśka na tym wielkim świe- 
kim świecie, zdana na los. Alera ci prze­
cie nie sama! Oj nie sama, nademną 
Bóg. On wie, że lecę do dziecek swoich 
i nie boję się.

Obejrzała się trwoźnie.

— Zęby ino śnieżysko nagle nie przy­
leciało, nie zastąpiło mi drogi. Boże, Bo­
że, ulituj się nademną I

W tej chwili białe, duże płaty śniegu 
zakołysały się w powietizu.

— No i cóż poradzę — zawołała — Pan 
Bóg wie, co robi. Nie mnie jedną ma na 
głowie. A i tak jak zechce uratuje.

Rozumowanie pokrzypiło ją na duchu. 
Przysięgała, że będzie walczyć do osta­
tniego tchu i nie da się łatwo zmódz 
nieszczęściu. — Pociągnęła płachtę i przy 
wiązała ją silnie, chustkę zsunęła na czo­
ło, podwajając kroku.

— Będę bieda, dopóki nie zdybię na 
drodze karczmy, albo pierwszej lepszej 
chałupy. Wlecę i przeczekam śnieg, a po 
nim zawieruchę. Kto chce z dziecek swych 
zrobić mądrych ludzi, ten dużo musi. Gdy­
by było łatwo, wszyscy byliby mądrzy.

Robiło się coraz ciemniej, coraz ciszej 
i coraz większy śnieg padał. Przeszły ją 
dreszcze ze strachu, spojrzała przed sie­
bie, lecz wzrok jej tonął w gęstych pła­
tach i w tej szerokości pochmurnego dnia 
bez końca.

1 gdzież się podzieję, kiej nie ujrzę na­
wet karczmy przed sobą, a o chałupie

to i wspominku nie ma. I cóż zrobię ze 
sobą. Muszę iść aż do utraty sił, albo 
zmiłowania Bożego!

Opanowała ją rezygnacya — siła w 
przeciwieństwach ludu naszego. Zacieka­
wiona, co dalej będzie, szła przymrużując 
oczy. Wielkie płaty śniegu oślepiały ją. 
Weszła w milczący las, mgła stawała słu­
pem, parno było, pot spływał jej kropla­
mi z pod chustki.

— Niechże teraz wilk wystąpi i stanie 
mi na drodze, abo ryś z drzewa skoczy 
na kark?... Ja chcę zajść do dziecek, ale 
Ty Boże może chcesz inaczej i choć mi 
okrutnie ich żal, niech się dzieje święta 
wola Twoja. — Westchnęła, lecz jakoś 
nie wierzyła ani w wilka, ani w rysia. 
Żeby Bóg sprowadzał na nią dzikie be- 
stye, za to, że ona chce dziecko w rozu­
mie krzepić na Jego chwałę, to przecie 
nie może być? Rozśmiała się smutno, 
siły ją opadły, siadła na kamieniach i 
kupioną na drodze kukiełkę gryzła, a że 
ją pragnienie męczyło, robiła gałki ze 
śniegu i kładła do ust.

(C. d. n.). 



w taki sposób, pełzając, przedostałem się 
do otworu. Jakim sposobem dostałem się 
na pwierzchnię, powiedzieć nie mogę*.

Niejaki Józef Hoża, Słowak, opowiadał 
mi, jak razem z drem Howell, wyratowali 
dwudziestu pięciu górników. Straszne o- 
braay, płomienie, gorąco, brak oddechu. 
Istne czeluście piekielne. Skóra skwierczy, 
włosy gorzeją, a oni dążą naprzód — po 
braci zagrożonych. Dwudziestu pięciu za­
wdzięcza im swe życie.

Co de ofiar katastrofy donosi ów korę 
spondent w pierwszych dniach po wybu­
chu pożaru : O ile można wnosić z nazwisk 
naturalnie poprzekręcanych, to znajdowali, 
się w kopalni Polacy : Piot r Kalada, Grze- 
góra Malik, Jan Nibrak, Adolf Hadkow- 
ski, Antoni Stasieski, Michał Hadowski, 
Anteni Kopaczyk, W. Burba, Jan Nowo­
tny, Ludwik Marek, Andrzej Grotki, Ste 
fan Szypłowski, Tomasz Zamirski, Karol 
Purski, Andrzej Lekoski, Jan Funecki, 
Jan Małłek, Józef Czuski i Michał Popo­
wicz.

Zapewne późniejsza dokładna lista wy- 
każe więcej nazwisk polskich. Niektórzy, 
górnicy znani byli tylko po numerze a 
nie po nazwisku.

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Oficer trucicielem. Przed kilkunastu dnia­
mi otrzymało wielu sztabowych oficerów 
kapsułki, bardzo silną truciznę zawierają 
ce a zachwalane, jako środek nader po­
mocny i orzeźwiające przy zmęczeniu i 
zdenerwowaniu. Kapitan Mader, wierząc 
zachwalaniu co do dobroci lekarstwa w 
kapsułkach, zażył jedną i przypłacił swe 
zaufanie świercią. Ten zamach truciciel- 
ski na „sztabowców" wywołał ogro­
mne wrażenie. Policya wytężyła wszyst­
kie swe siły celem wyśledzenia trucicielai 
i udało się jej go odkryć w osobia*-p<ru-  
cznika, zowiącego się H o f r i c h t e r, 
który został uwięziony. Hofrichter nie 
przyznaje się do winy, jednak wiele jest 
dowodów, które bardzo obciążająco prze 
mawiają przeciw niemu. Śledztwo się to­
czy a jaki będzie wynik, nie wiadomo, 
gdyż sądy wojskowe są otoczone taje­
mnicą

Zamach trucicielski na szwadron huzarów 
fraocuskich. Na szwadron 8 pułku huza 
rów, stacyonoweny w Verdun, dokonano 
zamachu trucicielskiego. Mianowicie do 
zupy, przeznaczonej dla tego szwaronu, 
jakiś zdrodniarz wrzucił znaczną ilość cy 
ankalii. Tymczasem trucizna wydawała 
tak silny odór, że żołnierze nie chcieli 
jeść tej zupy. Zupę natychmiast zbadano. 
Lekarze oświadczyli, że gdyby 80 żołnie­
rzy szwadronu tę zupę spożyło, natych 
miast padliby trupem.

Według dotychczasowych dochodzeń, 
śledztwo zwraca się głównie przeciw pe­
wnemu podoficerowi, u którego w ubra 
niu znaleziono cyankalię, a którego ojciec 
jako złotnik często tej trucizny używa.— 
Jeden i żołnierzy pożyczył temu podofi­
cerowi 150 franków i kilkakrotnie wzy 
wał go do zwrotu długu; otóż uważają 
za możliwe, że ów podoficer — u które 
go znaleziono także skradzioną drogo­
cenną papierośnicę — chciał się w ten 
sposób pozbyć niedogodnego wierzyciela.

Paryż. Śledztwo w sprawie usiłowanego 
wytrucia szwadronu huzarów w Verdun 
nie przyniosło dotąd żadnego wyjaśnie­
nia. Podoficer, na którego zwrócono po­
dejrzenie, jakoby był sprawcą tego za 
machu, zaprzecza swojej winy. Stwier­
dzono jednak, że w dniu zamachu nad 
ranem, zjawił się w kuchni i zaglądał do 
kotłów. Podoficer oświadcza, że zrobił to 
dlatego, poniewać chciał się przekonać, 
czy tego dnia będą kartofle na obiad.

Zdaniem innych żołnierzy podoficer 
ów chciał wytruć cały szwadron, aby za­
trzeć ślady popełnianych przez siebie sy 
stematycznie kradzieży.

Japonia się zbroi. Ruch wojskowy w Ja 
ponii zaczyna poważnie niepokoić Rosyę. 
Pismo twierdzi, że Japończycy mają sta­
nowczo zamiary wojenne, czego dowodem 
jest, że Japończycy tłumnie opuszczają 
tarytoryum rosyjskie i likwidują swoje 
interesy. W Petersburgu odbywają się 
rzekomo ciągle w tym kierunku narady.

Wzrost ruchu rewolucyjnego‘ w Rosyi.
Petersburg. Z powodu żądania pomno­

żenia żandarmeryi, rząd przedłoży ł Dumie 
memoryał, uzasadniający potrzebę zwię­
kszania żandarmeryi wzmożeniem się ru­
chu rewolucyjnego w ostatnim czasie. 
Sprawozdanie to szczegółowo wykazuje 
istnienie ruchu rewolucyjnego we wszyst­
kich krajach i większych miastach Rosyi. 
Memoryał podnosi, że szczególnie na sta 
cyach Radziwiłłów i Wołoczyska odbywa 
się bardzo żywy ruch, który ma na celu 
przemycanie broni i zakazanych pism do 
Rosyi.

Czarnogóra przeciw Austryi. Dzienniki 
czarnogórskie występują w nader ostrym 
tonie przeciw Austryi. Dzienniki te piszą, 
że aneksya Bośni i Hercegowiny nie jest 
wcale załatwioną, jak to sobie w Austryi 
przedstawiają, Austrya będzie musiała z 
bronią w ręku bronić Bośni i Hercegowi 
ny, albo zapłacić za ten rabunek swoją 
egzystencyą.

KRONIKA.

Kurs dla stelmachów. Urząd popierania 
przemysłu we Wiedniu zamierza urządzić 
z początkiem 1910 roku zawodowy, 8 ty 
godniowy, kurs dla stelmachów.

O przyjęcie mogą sią ubiegać tak maj­
strowie, jak i czeladnicy, którzy ukoń 
czyli 24 rok, a nie przekroczyli 45-roku 
życia i władają na tyle językiem memie 
ckim, aby mogli zrozumieć objaśnienia 
udzielane w tym języku. Ubodzy kandy 
daci otrzymają zwrot kosztów podróży 
III kl. pociągu osobowego, oraz stypen- 
dyum, a mianowicie —majstrowie w kwo­
cie 20 koron, a czeladnicy 17 koron ty­
godniowo. Podania należy wnosić do u 
rzędu popierania przemysłu we Wiedniu 
za pośrednictwem krajowego Instytutu 
popierania rękodzieł i przemyśla w Kra­
kowie, ulica Franciszkańska ; do podania 
dołączyć świadectwo przynależności, u 
bóstwa, ostatnie szkolne, majstrowie kar 
tę przemysłową, czeladnicy bst wyzwolili 
i odpis przez cech potwierdzony z książki 
robotniczej świadectw z ostatnich trzech 
lat.

Samobójstwo elektrycznością. Pisma wło 
skie donoszą o niezwykłym wypadku sa­

mobójstwa. Gdy rekruci opuszczali wieś 
Castiglione p »d Brescią, jeden z nich 
zrozpaczony powołaniem go do służby 
wojskowej wdrapał się na słup przewodu 
elektrycznego i pożegnawszy się z góry 
z rodziną uchwycił za druty, ciało jego 
spadło w tej chwili zwęglone na ziemię. 
Strasznego ozynu dokonał tak szybko 
i nieprzewidzianie, że zanim obecni zro­
zumieli, co się dzieje, było już zapóźno.

Dziwoląg podatkowości. Jeden z obywa­
teli, opłacający 45.000 koron rocznego po­
datku, otrzymał wezwanie o zapłacenie 
jeszcze jednego halerza, którego przez po­
myłkę urzędnika nie doliczono do wymia 
ru. Za „kartę upominającą" i „należytość 
ewidencyjną" kazano mu zapłacić 80 ha- 
leży, co w stosunku rocznym wynosi 
32.000 procent od „sumy*.  Dzienniki ro­
bią słuszną uwagę, że obywatel, płacący 
regularnie tak znaczny podatek roczny, 
zasługuje chyba na kredyt jednohalerzo- 
wy, i „zaległość- mogłaby mu być doli­
czoną do następnego terminu podatko­
wego.

Pomysłowy oszust Z Łodzi donoszą: Do 
chorej żony tutejszego kupca Poznańskie­
go zgłosił się jakiś młody człowiek i przed­
stawiwszy się za lekarza, wyraził nadzieję 
wyleczenia jej radykalnie z reumatyzmu. 
Znalazłszy się sam na sam z chorą, nie­
znajomy prosił o kilka sztuk złota, które 
posiada własność odciągania choroby. Idąc 
za wskazówką chorej, pani Poznańskiej, 
sprytny oszust wyjął z szafy pierścionki 
z brylantami, zegarki, sześć sznurów pe 
reł i bransolety, uśpił jakimś proszkiem 
chorą, a sam się ulotnił. Pomysłowego ry­
cerza przemysłu ujęła bowiem policya 
w osobie Samuela Buksbauma.

Strzały do balonów. W sobotę odbyły 
się w pobliżu Nowego Jorku ćwiczenia 
w jskowe i próby strzelania do balonów 
z nowo skonstruowanych dział. Próby dały 
rezultat bardzo niepomyślny z dwudziestu 
strzałów pod kątem 27 stopni, danych do 
balonu, znajdującego się w wysokości 
500 stóp, ani jeden nie dosięgnął celu.

Okropny wypadek kolejowy. W pobliżu 
staesi St. Pollen (w Austryi Dolnej) na­
jechał w tych dniach pociąg na part.yę 
robotników, zatrudnionych przy naprawia­
niu toru, przyczem ośmiu robotników zgi­
nęło, a trzej odnieśli ciężkie rany. Stało 
się to wskutek nieuwagi ze strony robo­
tników.

Tragiczny koniec jachtu. Podczas olbrzy 
miej katastrofy powietrznei w Indyach 
zachodnich znikł bez śladu j *chc  „Nur- 
mahal" amerykański-go miliardera Astora 
a z nim on. jego rodzina, towarzystwo, 
złożone z pań i panów oraz załoga w licz­
bie 40 osób.

Zbrodnia w pociągu. Niedawno rozegrała 
się w pociągu, który jechał z Debreczyna 
do Budapesztu, straszna scena. W prze­
dziale III. klasy znajdowali się robotnicy, 
z których trzech nie miało biletów. Kie 
dy konduktor wszedł do przedziału i za­
groził aresztowaniem ich na następnej sta- 
cyi, rzucili się na niego i zrzucili go z po 
ciągu. Dostał się pod koła. Wydobyto go 
w beznadziejnym stanie. Sprawców are­
sztowano.

Straszne morderstwo. Przed kilku dniami 
spełniono we wsi Bogusławice w Poznań- 
skiem, niedaleko rosyjskiej granicy, stra­
szny mord na całej rodzinie, składającej 
się z dwóch mężczyzn, jednej kobiety 



i czworga dzieci. Mordu dokonali krewni 
w nocy, gdy cała rodzina spała. Jednem 
cięciem siekiery zabili oni ojca, następnie 
w szale poczęli po kolei mordować w łóż 
kach nieletnie dzieci w wieku od 4 do 
12 lat, którym po spełnieniu strasznego 
czynu poprzecinali jeszcze gardła brzy­
twą. Z kolei zamordowali własną siostrę 
i szwagra. Jako powód spełnienia tego 
potwornego morderstwa podają oni żal 
ku rodzinie z powodu przegrania procesu.

Na tropie świętokradców. Donoszą, iż 
policya śledcza jest na tropie złoczyńców, 
którzy popełnili świętokradztwo na Jasnej 
Górze. Złoczyńcy ci podobno przebywali 
w Będzinie, w piątek zaś mieli przybyć 
do Sosnowca. W ślad za nimi przybyli 
ajenci policyi śledczej częstochowskiej.

W Monachium znaleziono naszyjnik, 
złożony z 1300 drobnych pereł, przepasa­
ny pięciu klamrami złotemi, z których 
każda wysadzana jest 18 brylantami. Mi­
mo ogłoszonych zawiadomień policya 
właściciela nie odnalazła. Niektóre pisma 
snują domysły, jakoby kosztowności te 
pochodziły z Jasnej Góry.

Głośny defraudant Trafić miano w Chi­
cago na ślad Wiktora Kecskemethego, 
który w Budapeszcie sprzeniewierzył 
700.000 koron i umknął. Obecnie po 8 
przeszło latach, wedle doniesienia dzien­
nika „Budapesti Hirlap", zgłosiła się do 
biura dyrekcyi policyi w Budapeszcie pe­
wna kobieta, nazwiskiem Helena Neumann, 
która przez długie lata żyła z córką swoją 
w Ameryce, obecnie zaś powróciła do Bu­
dapesztu. Otóż Helena Neumann opowia­
dała, że w Chicago poznała się z pewnym 
właścicielem fabryki zabawek, który na­
zywa się William Hergesell i twierdzi, że 
jest z urodzenia Amerykaninem. Widząc 
przed laty fotografię Kecskemethego, są­
dzi obecnie, że Hergesell jest zupełnie do 
niego podobny. Podejrzenie, że ma przed 
sobą głośnego defraudanta, umocniło się 
w niej, gdy pewnego razu usłyszała, jak 
Hergesell mówił po węgiersku, chociaż 
twierdził, że włada tylko językiem angiel­
skim. Dalej podejrzaną jej była także ta 
okoliczność, że ów Hergesell żył dosyć 
wesoło, chociaż miał z fabryki bardzo 
skromny dochód Policya w Budapeszcie 
zarządziła kroki, ażeby za pomocą władz 
amerykańskich wyjaśnić tę sprawę.

Otrucie jenerała Dianu. Bukareszt. Zmarł 
tu jenerał Dr. Dianu. Po pogrzebie otrzy­
mała prokuratorya ananimowe zawiado­
mienie, że Dianu został otruty przez kre­
wnego. Przesłuchiwany lekarz ordynujący 
Dr Kośliriski oświadczył, źe przed trze­
ma dniami wezwał go bratanek Dianu do 
chorego, ale ten już nie żył. Syn jenera­
ła, nadporucznik kawaleryi Dianu, oświad 
ożył mu, że przez pomyłkę podał ojcu 
zamiast lekarstwa truciznę. Spostrzegł 
jednak natychmiast omyłkę i przywołał 
stałego lekarza, który zarządził wypom­
powanie żołądka, poczem choremu po­
zornie się polepszyło. Gdy później zau 
ważył pogorszenie, przywołał Dr. Koliń­
skiego, ale już było zapóźno. Prokurato­
rya zarządziła w tej sprawie śledztwo.

Wybuch wulkanu na Teneryfle. Wybuchy 
wulkaniczne na Teneryfie trwają dalej. 
Potoki lawy stają się szersze i wyższe, 
wskutek czego spływają wolniej. Dotąd 
nikt jeszcze nie stracił życia, szkody ma- 
teryalne jednak z powodu lawy i deszczu 
popiołu są bardzo znaczne. Setki turystów 
zjeżdżają na Teneryfę, aby podziwiać 

wspaniały widok. Robotnicy i żołnierze 
pracują nad tem, aby skierować potoki 
lawy na pola niezabudowane i nieupra- 
wne. Zachodzi jednak obawa, że Santia­
go i sąsiednie okolice ulegną zniszczeniu. 
Wiatr pędzi daleko chmiiry dymu i po­
piołu. łiaskot podziemny powtarza się 
wciąż na wyspie. W wielu miejscowo­
ściach ludność, której domy zostały zni­
szczone, obozuje pod golem niebem.

Ofiary katastrofy w Cherry. Z pośród ofiar 
które zginęły w czasie pożaru w kopalni 
św. Pawła koło Cherry w Stanach Zje­
dnoczonych, podaje „Kuryer Polski, wy­
chodzący w Milwaukee, następujące na­
zwiska, przypuszczalnie polskie, litewskie 
lub słowiańskie:

Jan Szarbiński, Jan Burlis, Jan Kauś 
(Kazuś), Piotr Kąlada, Józef Palza, Józef 
Bucar (Bukar?), Jerzy Mallik (Malik?) Jan 
Holko, Jan Niplak, Jan Kiak, Jan Butran, 
Andrzej Nematta, Józef Pulick, Józef Ma­
zak, Rudolf Hadkowski, Piotr Tomar, Jó­
zef Rewa, Antoni Welkas, Michał Walko, 
Piotr Prusiesz, Franciszek Zusirana, Wil­
helm Szymkus, Jan Kuswer, Michał Had­
kowski, Franciszek Magizis, Piotr Prusitus, 
Edward Brimo, Michał Wytilla, Tomasz 
Wigor, Jan Danko, Piotr Stralakis, Urbul 
Lenard, Ferdynand Brakaskas, Antoni Ko- 
picik, Gustaw Ostliz, Wilhelm Burba, Jan 
Nowotny, Wilhelm Allamazeto, Aleksy Gi- 
razd, Antoni Stasecki, Jan Wróbel, August 
Gowismons, Józef Mokoś, Józef Tinko, Jó­
zef Demajce, Andrzej Groski, Aleksy Kar- 
szik (Korczyk?), Ludwik Marek, Józef Bor- 
desona; Franciszka Prościńska, Adolf Ka- 
fonilias, Jan Turecki, Andrzej Kolęda, Jó 
zef Zokucia, Aleksy Król, Michał Drusock 
(Drusocki?), Andrzej Wazon, Stefan Ha- 
dircy, Antoni Karsamit, Stefan Szyfłowski 
(Sźydłowski?), Tomasz Zamniski, Karol 
Purski, Andrzej Lakowski, Karol Zinko, 
Jan Szymkni (?), Franciszek Kaczatis, Jó­
zef Mader, Józef Sukitus, Jan Małłek, Ma 
teusz Onzurka, Franciszek Marchioma, Jan 
Major, Michał Surzak, Paweł Kutz (Kuc?) 
Józef Żeński, Jan Komitz, Lewis Sobko 
(Ludwik?), Józef Badgon, Andrzej Fergas. 
Jan Liptak, Józef Tynko, Michał Popo­
wicz, Wiktor Detoreck, Jan Boutis.

Listą powyższa — powiada „Kuryer 
Polski"— nazwisk polskich, litewskich i 
słowackich, nie jest naturalnie kompletna 
i prawdopodobnie wiele z tych nazwisk 
jest poprzekręcanych, w każdym razie 
wykazuje ona, iż w liczbie zabitych jest 
sporo Polaków. Być może także, iż nie­
które z powyższych nazwisk zaliczone do 
polskich i do zniemczonych lub zamery­
kanizowanych polskich, należą w rzeczy­
wistości do obconarodowców, w każdym 
razie jest spora liczba czysto polskich na­
zwisk. —

Angielska krew. W pewnej londyńskiej 
restauracyi rozprawiało kilku mężczyzn o 
polityce. Do zajętych rozmową zbliżył się 
mieszkaniec jednej z wysp Polineryi i 
wychwalał konstytucyę angielską. Na to 
jeden z gości odezwał się:

— Co ty możesz mówić o naszej kon­
stytucyi? Nie jesteś Anglikiem. Nie masz 
ani jednej kropli krwi angielskiej w swo­
ich żyłach.

— Oho I — zaprzeczył z dumą krew — 
mój dziadek był jednym z tych, którzy 
zjedli waszego sławnego podróżnika po 
krajach południowych, kapitana Cooka.

Utonął z dyamentem. Niedawno zatonął 

w drodze z Batawii do Singapore francu­
ski parowiec osobowy ,-Seyne". Jak do­
nosi „Daily Expres*  z Paryża, podczas 
tej katastrofy utonął także pasażer na­
zwiskiem Habib, właściciel dyamentu ^Ho- 
pe“. Podobno Habib miał ów dyament 
pfzy sobie. D, ament „Hope“ otrzymał 
nazwę od poprzedniego właściciela swoje­
go, bankiera Hopego, z Amsterdamu.|Wa­
ży 44'25 karata i należy do 9 najwię­
kszych dyamentów świata. Podobno; jak 
nieoszlifowany kamień, wagi 67 karatów^ 
znajdował się we francuskim skarbcu kró- 
lawskim za Ludwika XIV. W roku 1792 
został ukradziony. Otóż twierdzą znawcy 
tych rzeczy, że a tego kamienia powstał 
dyament Hopego, tudzież znacznie mniej­
szy dyament, będący własnością kś. Brun- 
szwickiego.

Okrucieństwo bandytów. Z Homia dono­
szą: Konduktor kolei libawskiej, Nudnow, 
sprzedał przed kilku tygodniami dom swój 
za 600 rb. Dowiedzieli się o tem wido­
cznie bandyci, gdyż onegdaj w nocy wpa­
dli do mieszkania jego w liczbie ośmiu i 
zażądali wydania pieniędzy. Nudnow wi­
dząc wymierzone rewolwery, oddał im 
książeczkę kasy oszczędności, błagając 
równocześnie o darowanie życia jemu i 
jego żonie.

W odpowiedzi na to, jeden z bandytów 
wystrzelił, a następnie kawałami żelaza i 
drągami dobito Nudnowa. Żonie jego po­
łamano palce, zdzierając pierścionek, gło­
wę poraniono, i wreszcie, uważając ją za 
umarłą, porzucono. Dziecko, dwuletnia 
dziewczynka, zalana krwią rodziców, po­
zostało przy życiu.

W sprawie tej aresztowano 8 chłopców, 
w wieku 16—24 lat, których przyprowa­
dzono do szpitala, przyczem Nudnowowa 
poznała wszystkich, określając dokładnie 
czynność każdego owej strasznej nocy,

Jeden z uczestników, 16-letni chłopak, 
Muraszko, przed dwoma tygodniami zo­
stał uwolniony z więzienia, gdzie był ka­
rany za zamordowanie sztyletem ucznia 
VI klasy gimnazyum homelskiego, Stepa- 
nowa.

Z Kółek rolniczych. Zarząd główny To 
warzystwa Kółek rolniczych oddawna sta­
ra się o podniesiezie tak bardzo zanie­
dbanego u nas sadownictwa. Poza agita- 
tacyą słowem i pismem Jw tym kierunku 
akcya ta polega na dostarczaniu Kółkom 
rolniczym drzewek owocowych, zakupno, 
których Towarzystwo odpowiednio sub- 
wencyonuje. Na jakie rezultaty liczyć mo­
że ta strona działalności, Świadczy nastę­
pujące zestawienie za lata 1906—1908. 
W ciągu tych trzech lat zakupili człon­
kowie Kółek rolniczych 26.994 drzewek 
owocowych, a 1808 krzewów. W r. b. w 
jesiennej kampanii zakupiły Kółka rolni­
cze we wschodniej części kraju 782 drze­
wek i 182 krzewów, w zachodniej zaś 712 
drzewek, a 151 krzewów. Drzewka dla 
wschodniej Galicyi zostały zakupione 
przy poparciu komitetu gal. Towarzystwa 
gospodarskiego, które udzieliło subwen- 
cyi do wysokości 60% kosztów. Resztę 
zaś tych kosztów pokrył |zarząd główny, 
jak również pełne koszta subwencyi dla 
zachodniej Galicyi w obrębie działalności 
Towarzystwa rolniczego, mimo, że na ten 
cel nie otrzymuje żadnych subwencyj.

Silny żołądek. Z Żabecu w Czechach 
donoszą: Do tutejszego szpitala zgłosił 
się onegdaj członek pewnej trupy cyrko-



wej, t. zw. połykacz noży. Chory skarżył 
się na bóle * żołądku. Gdy poddana go 
operacyi, znaleziono w jego żołądku pięć 
zamkniętych scyzoryków. Operacya się 
udała, chory jeszcze żyje.

Ciekawy pomnik. W Anglii młoda wdo­
wa umieściła na grobie swego męża ka­
mień pamiątkowy z następującym napi­
sem : „ Tu spoczywają zwłoki ip. pana Joh­
na James Greer, który w 84-tym roku ty- 
cia zmarł wśród największego talu, ie mu 
sial rozłączyć się ze swoją ze wszystkich 
najpiękniejszą i najlepszą ionąu.

Ogłoszenie.

Z. powodu słabości właściciela 

jest w Gawlinach obok Limanowy 
obok wielkiej fabryki 

dom do sprzedania lub wydzierżawienia 
o 9 ubikacyach i ogród morgowy, na za­
kład przemysłowy, restauracyę, kawiarnię, 

m warnię, mleczarnię, pralnię.

Wiadomość: J. DYREK w Starym Sączu.

Jeżeli kogo okoliczności zmuszają wy­
emigrować z ojcowskiej ziemi, to nieko­
niecznie wyjeżdżać aż do Ameryki, gdyż 
można w swoim Państwie nabyć pod bar­
dzo przystępnemi warunkami bardzo do 
brą ziemię.

Jest mianowicie na Węgrzech niedaleko 
Wielkiego Warażdynu około 600 morgów 
w drodze parcelacyi na sprzedaż. Z tego 
około 200 morgów pzenicznej roli, reszta 
zaś pastwisko, stary zrąb ■ młody las.

Cena przeciętna Z? inorg 145 złr; 
połowę ceny kupna trzeba złożzć przy 
kontrakcie, zaś resztę można spłacać ra­
tami rocznymi przez pięć lat.

Klimat tam bardzo łagodny, zima trwa 
niespełna 2 miesiące. Ziemia ta przyda­
tna najbardziej pod uprawę pzenicy i ku- 
kurudzy.

Bliższych wyjaśnień w tej sprawie udziela 
kancclarya notaryalna w Haliczu. Intereso­
wani raczą zgłaszać się tylko pisemnie, 
a to ze względu na kosztowną podróż do 
Halicza.

Największy dom exportowy

S. PELZ
Kraków, ul. św. Gertrudy Nr. 45. 

założony w 1873 roku
poleca

męskie ankr. remontoir
z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłem 
polakiem, z obrazami świę­
tymi, dobrze idący na mi­

nutę wyregulowany
• ~ koron 3 90. =

HARMONIKA
z 8 klawiszami pięknie wykonana K. 2.90 

w dużym formacie z 10 
klawiszami i 2 rejestrami 
i klawisze z perłowej masy

K. 9 60.

Na żądanie wysyłam darmo I opłatnie 
katalog ilustrowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chińskiego srebra, 
oraz towarów muzycznych i t. d.

L---------------------------------------------------------------

Zarząd szkoły w Branicach p, Pleszew 
wysyła szczepy jabłonie 1—2—3 letnie 
po 20 h. 32 h. i 43 h. grusze 1—2—3 let­
nie po 28 h. hu h. i 60. truskawki 100 
sztuk 1 K. cebulki białej lilii po 30 h. 
Silne roje dobrze 'aopatrzone do zimowli 
po 20 K. Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu ost. stacyi kolejowej i poczty, a 
wrazie zapytania o dołączenie marki lub 

korespondentki.

Gotowa pościel
z czerwonej nasypki, do­
brze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. dłu- 
gośoi, 116 om. szerokośoi

K 10, K 12. K 15 i K 18, 2 metry dług. 
140 cm. szerok. K. 15 — K 18. — K 21, 
1 poduszka 80 cm. dług. 58 cm. szerok. 
K 8- K 3.50 i K 4. 90 cm. długości, 70 cm. 
szerok. K 4.50 i K. 5.50. Sporządza się także 
według sporządzonej miary. Potrójne ma­
terace rozharowe na 1 łóżko po 27 K lep­
sze 33. Wysyłka franko za zaliczką od 
10 K w górę. Zamiana i zwrot za wynad- 

grodzeniem portoryów dozwolone.

Benedykt Sachsel
Lobes 307 w Czechach. ZSZZZ

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias)i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od’at wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 

„NERWOL“ 
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszyob 

wieśniaków przez niesumiennych sprzedawców 
kos, którzy za liohy towar każą sobie drogo 
płaoió — objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości.

Szanowni Panowie Gospodarze I Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupoów po jarmarkach, którzy za swoją 
tandetę zgarniają Waszą krwawioę w swoje w 
dodatku Wam oboe — ręoe ! Dajcie raczej swe­
mu zarobić za dobry towar I Swój do swego I 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nie pożałujecie tego!

Długość w centim. 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach: 1.50 1 60 1.70 1.80 1.90 2.—
Drugi rodź. spec. k. 2.10 2.20 2.30 2.40 2.50 2.60

Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos — 3
50 kos - 8 DARMO.

Wysyłka za zaliozką lub za poprzedniem na­
desłaniem należytośoi. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku.

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
mnrki, kowadełka I młotki po 1 K 70 h para. Sierpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Bruslkl 
orańskle po 30 h . sztukę.

STEFAN DOBUSZCZAK
w DOLINIE koło Stryja (Galicya).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3’90 Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka­
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­
skich, chińskiego srebra,
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in­

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­
szami 

kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.
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Tylko tanie a dobre
WYROBY

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

:: TKACKIE::

można 
kupować jedynie 

w TKALNI

rzymaj się Próbki wysyłam 
darmo i opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

Tanio do sprzedania
dla P. P. Studentów i P T. Publiczności:
1 kołdra i 2 gotowe prześcieradła lniane 
za 16 K, 18 K, a najlepsze 20 K. wełn. 24 K.

Tudzież 1 siennik gotowy, 6 ręczników, 
6 chusteczek do nosa, za 12 Koron.

Wszystko opłatnie.

Tkalnia ANTONIEGO BARUTA
„Pod opieką św. Józefa"

w Korczynie, Galicya.

••••••••••••••••

Warszawa w 1794 r.
DZIEŁO HISTORYCZNE, 

napisane przez

Ks Wacława Kapucyna 
wyszło z druku.

Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu"
1 K 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
.Obrona luda“ Kraków Pijarska 13.

Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.

••••••••••••••••

Rzadka okazyal!
Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem 

tylko K. 3-90.
Nabywszy znaczną ilość zegar­

ków, jestem w stanie sprzedać 1 pię­
kny 36 godz. Brytania srebrny Ank. 
Remontoir z szwajcarskim werkiem 
grawirowany z pięknym posrebrza­
nym łańouszkiem tylko za K. 390. 
Również wspaniały Eiektro pozła­
cany 36 godz. Ank. Remon. z naj­

lepszym werkiem i z t ńouszkiem Elektro po­
złacali' m za K 4 70 3 ie ia gwanracya na każdy 
zegarek. Wysyłka za po ramem pooztowem.

Ignacy Cypres — Kraków
ul.Floryańska Nr 49-2 Dom eksportowy.

Bogato ilustrowane oenniki z 4000 wzorami 
zegarków, biżuteryi, instrumentów muzycznych 
jak też przvborów zegarmistrzowskich wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie.

Półtora miliona Koron 
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda I Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może byó w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eygaretoŁuych-

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawiani więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że Die jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce............................... 4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek I bibułek cygaretowych 
Mr W. Beldowski 
Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie oboe wyroby a żądajcie naszych

Taniej niż wszędzie!
W? ------- W
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Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro­
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca:
Tkalnia Józefa Jórasza 

„pod opieką Najśw. Rodziny*  
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.

Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich

Braci Towarnickich
Lwów, Kopernika 17.

Wysyłają franko .wzory płócien, szifo- 
nów, zefirów, exfordów, batystów, dre­
lichów, obrusów, ręczników, materyi 
wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 

i damską.
CENY NIZKIE. — TOWAR DOBOROWY.

Galicyjskie Towarzystwo 
św. Rafała.

Kto wybiera się do Ameryki chce je­
chać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, 
kto nie chce być przez różne emigra­
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych 
agentów bałamuconym, wyzyskiwanym 
i oszukanym, ten niech się udaje po 

wszelkie informacye tylko do
Galicyjskiego Towarzystwa św. Rafała 

ul. Pijarska I. 13. w Krakowie.

Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej

ł Rozkład jazdy: 
a> z Tryestu do Nowego-Jorku

Laura
Marta Washington 
Alice
Oceania
Argentina
Laura

21. sierpnia
2. września

11.
18.
25.

9. października

Ceny jazdy z Krakowa:
I. klasy Ił. klasy III. klasy.

K. 431.40 K. 330 10 K. 208 80
„ 431.40 „ 355.10 „ 208.80
„ 43140 ., 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 ,. 330.10 „ 208.80
„ 331.40 „ 33010 „ 208.80

i

Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd.

Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20. 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Sofia Hohenberg 19. sierpnia II K. 731.40 K. 555.50 K 118.80
Franceska 30. września || „ 731.40 „ 555.50 118.80

Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K 158.80
ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUST I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie I. 2. — jako- 

też wszystkie prowincyonalne ajeneye.
, Biuro spedycyjno komisowe. ..... - ■ -


